Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
ROK VIII NR. 2. LUTY 1934. 


GLOS KARMELU 


MIESIĘCZNIK SZKAPLERZNY ZAKONU 00. KARMELITÓW BOSYCH 
W POLSCE POD PATRON. ŚW. JÓZEFA I ŚW. TERESY OD DZ. JEZUS. 


BY ZBAWIAĆ DUSZE, ZBIERA Św. TERESA OD DZIEC. 
JEZUS PRZENAJŚW. KREW CHRYSTUSOWĄ 1 JAKO NIE- 
ZLICZONE ŁASKI-RÓŻE, ZLEWA JĄ NA LUDZI... 


«6 ak a — 


TREŚĆ: By zbawiać dusze (Karmelifa bosy). — Wizja (Aarm. bosy). — 11 lutego 1858 r. (J.) 
Drogi Boże (Na podsłuwie starych kronik op. Karm. bosy!. — Blaski światła (Karm. Bosy). 


Wieczór zimowy — wiersz (M. Bucewicz). — Przyczyny popularności św. Teresy od 

Dziec. Jezus. — „Niebem mojem będzie czynić dobrze na ziemi“. — Szkaplerz Najśw. 

Marji Panny z Góry Karmelu. — Bulla sobotnia. — Klasztor Niepokalanego Poczęcia 

w Krakowie — wnętrze i nastrój (Jerzy Langman). — Z „deszczu róż* św. Teresy. — 
Ze świata katolickiego. 


BY ZBAWIACĆC DUSZE... 


Dusza ma, Krzyżem na szczyty wzniesiona, 

Widnokrąg szerszy, cudowny ujrzała... 

I blaskiem twarzy Twej opromieniona 

Zapałem świętym miłości pałatła. 

Ach! długo piłam z kielicha gorycze, 

Dzieliłam z Tobą boleści Twych czarę 

Dusza pojęła cierpienia słodycze — 

Wszakże się grzesznych zbawia przez ofiarę! — 
tak śpiewała św. Teresa z Lisieux, największa apostołka dzi- 
siejszych czasów. 

Zaiste pieśń to cudowna duszy zranionej miłością, trawionej 
żarem gorliwości? 

Rzućmy spojrzenie na obraz karty tytułowej tego zeszytu: 

U stóp krwawiącego krzyża Chrystusa klęczy Teresa. Róże 
umoczone w Najśw. Krwi Jezusa rzuca na ziemię... 

To symbol jej apostolstwa. 

Wzniósłszy się duchem na Kalwarję, ujrzała jak z Boskich 
ran spływa krew... spływa i wsiąka w brudną ziemię ta krew 
drogocenna, która mogłaby zbawić miljony dusz. 

„Ogarnęło mię wtedy uczucie nowe, niewypowiedziane. 
Serce mi pękało z bólu na widok tej Krwi przenajdroższej, 
spływającej na ziemię, podczas gdy nikt nie śpieszył, by ją ze- 
brać... Postanowiłam w duchu trwać pod krzyżem, przyjmować 
tę niebieską rosę zbawienia i wylewać ją na dusze. 
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Od tego dnia brzmiało mi bezustannie w sercu wołanie 
Pana Jezusa: „Pragnę“! i zapalało mię nową żarliwością. Chcia- 
łam napoić ukochanego Zbawiciela, czułam, że i mnie trawi 
pragnienie zbawiania dusz, wyrywania za wszelką cenę grzesz- 
ników z płomieni piekielnych. Była to prawdziwa zamiana mi- 
łości: w dusze wlewałam krew Jezusa, a Jezusowi ofiarowy- 
wałam te same dusze, ożywione rosą kalwaryjską*...*. 

Wspaniałe i najskuteczniejsze apostolstwo?  Naśladujmy 
w niem naszą ukochaną świętą? 

Tyle dusz dziś ginie, a... tyle Krwi Jezusowej 
płynie na darmo. 

Każda Msza święta jest przelewaniem Krwi Chrystusa. Na 
300 tysięcy Mszy św. w ciągu doby, przeciętnie 4 razy na se- 
kundę przypada Konsekracja. 

Jakżeż zatem łatwo łączyć się z Najśw. Ofiarami? 

Jeden odruch miłosny serca, jedno wzniesienie myśli, a na 
mocy „łączności“ w Kościele Bożym — skarby możemy sobie 
przyswoić. I z obfitości ich nieść pomoc przemożną biednym, 
poganom i grzesznikom. 

O jakie skarby zawiera w sobie Msza św.l 

Korzystajmy więc z nich. Zbierajmy Krew Jezusa na zmy- 
cie własnych grzechów, na wybielenie zbrukanych dusz — a na- 
stępnie dla innych. Jakżeż potężnym środkiem apostolstwa będą 
codzienne cierpienia, przykrości, małe ofiary, modlitwy, gdy bę- 
dą złączone, umazane niejako, jak te płatki róż św. Teresy, 
w Krwi Boskiej Jezusa. 

Bo tylko „przez: Niego, z Nim i w Nim” jest cała wartość 
nasza i wszystka chwała Boża. Karmelita bosy. 


ZZ) 


WIZJA. 


Widziałem kiedyś obraz przepiękny, nie tyle może artyzmem, 
jak głębokością ujętej myśli. 

Matka Najświętsza pieści Boże Dziecię, rozkoszne, uśmiech- 
nięte, ale przed Jej wzrokiem, wzniesionym wdal.. wizja 
straszna. Na szczycie Kalwarji krzyż wielki, ponury krzyż, a na 
tem krzyżu, ach! — na tem krzyżu kona w śmiertelnych dre- 
szczach Jej Syn, to właśnie Dziecię, które teraz pieści... 


1 Dzieje Duszy, Rozdział V. 
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Gdyby uszczęśliwionej matce ziemskiej powiedziano, że no- 
wonarodzone dziecię jej zawiśnie kiedyś na szubienicy, czyż 
miałaby choć jedną chwilkę słoneczną w życiu? 

A przecież Marja, według powszechnego zdania, będąc 
matką Jezusa-Zbawiciela, wiedziała, co Go czeka, za jaką cenę 
ma zbawić świat. 

Jakżeż więc straszny musiał być grot boleści dla serca matki? 

To Dziecię miluchne, co się do niej uśmiecha tchnieniem 
wiosny, co rozkwita jak pączek róży, co ją pieści i dobremi 
usty całuje — to Dziecię ujrzy kiedyś w drganiach śmiertelnych 
rozpięte na krzyżul... 

A musi z Niego złożyć ofiarę dobrowolną musi wy- 
dać Go z całą świadomością, bo na to się zgodziła, ZO- 
staiąc Matką Zbawiciela, wymawiając owe pamiętne „fiat“ — 
niech mi się stanie — w dniu Zwiastowania. 

Czy serca ludzkie nie za mało cenią tę ofiarę Marji? Tak 
bardzo rozczulają się nad swoim bólem, nie mogą wychylić 
kilku kropel, gdy Marja musiała wypić całe morze goryczy. 

Okres Bożenarodzeniowy prócz wesołości i rozradowania, ma 
i nastrój rzewności. A płynie on z odczucia tego cichego bólu 
Matki Bożej. 

Z poza grubych krat Karmelu słyszałem kiedyś kolendę, 
dziwną kolendę. O Dzieciątku, co śpi i śni o Krzyżu, o cier- 
pieniu... I o Matce Jego, co myśli jak Go kiedyś martwym trzy- 
mać będzie w ramionach... I nie zrozumiałem tej pieśni, zdało 
mi się, że zakonnice nie wyczuwają radosnego tonu świąt. 
Dziś rozumiem, że pieśń taka, to perła najczulszych, najsubtel- 
niejszych uczuć. 

Cieszyć się z przyjścia Zbawiciela, ze szczęścia kołyszącej 
Go Matki — to wzniosłe, ale okazać tkliwe współczucie, wdzięcz- 
ność tej Dziecinie, co dla nas już w żłóbku myśli o Krzyżu, tej 
Matce, co już w dzień narodzenia Dziecię swe oddaje na ofiarę 
krzyżową — to chyba o wiele wznioślejsze. 

Czas Bożego Narodzenia kończy się Ofiarowaniem Jezusa 
w świątyni. To pierwszy krok Marji na drodze ofiary, to po- 
czątki zrealizowania tej strasznej wizji o Golgocie i Krzyżu. 

„A duszę Twą przeniknie miecz” — mówi Symeon Marji... 
Nie jeden, ale siedem zimnych, stalowych mieczów wtłoczy się 
w Jej dziewicze serce. Biedne to serce, serce naszej Matki... 


Karmelita bosy. 
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Pierwsze objawienie N. M. P. w Lourdes. 


Siedemdziesiąt sześć lat mija od tej cudownej chwili, kiedy 
dnia 11 lutego, w miasteczku francuskiem, u stóp niebotycznych 
gór Pirenejskich, Najświętsza Marja Panna objawiła się po raz 
pierwszy pokornej, nieznanej pastereczce Bernadecie Soubirous. 

Papież Leon XIII, uczcił ten pamiętny dzień osobną uro- 
czystością, którą najpierw Lourdes, Francja, a później, za Piu- 
sa X-go, cały Kościół katolicki z radością powitał i po dziś 
dzień rok rocznie obchodzi pod nazwą „Objawienia N. Marji 
Panny”. 

Cicha „bohaterka“ tego wielkiego dnia, powiernica wielkich 
tajemnic Niepokalanej Dziewicy, jakie się wówczas spełniły, mała 
dziewczynka Bernadeta — dziś w glorji Świętych. Wyniesiona 
na oltarze całego świata, przez Ojca św. Piusa XI, 8 grudnia 
roku ubiegłego, więcej niż kiedykolwiek pociąga ku sobie serca 
1 przypomina nam te pierwsze niezapomniane chwile, które 
przeżyła przed cudowną grotą w Lourdes. 

Jeszcze bowiem 17 razy, to jest 14, 18, 19, 20, 21, 22, 23, 
24, 25, 26, 27 i 28 lutego; 1, 2, 3, 4, 1 25 marca, oraz 7 kwietnia 
1 16 lipca tegoż samego roku ukazywać się raczyła Niebieska 
Pani wybranemu dziecięciu Francji, dla dobra i na pociechę 
całej ludzkości. 

Jakże się odbyło to pierwsze objawienie, które stanowi wstęp 
do siedemnastu dalszych widzeń i niezliczonych cudów 'w Lour- 
des ? 

Bernadeta Soubirous rozpoczęła właśnie czternastą wiosnę 
życia. Nie umiała jeszcze ani czytać, ani pisać. Nie zaznała 
jeszcze rozkoszy połączenia się z ukochanym Zbawcą, w dniu 
pierwszej Komunji św. Całą jej umiejętnością było „Wierzę 
w Boga“, „Ojcze Nasz“, „Zdrowaś Marjo“ i „Chwała Ojcu", ja- 
kie szeptały jej wargi podczas odmawiania Różańca św. To 
ulubiona jej modlitwa w ciągu wielu lat, spędzonych we wsi 
Bartrès, gdzie pasła owieczki swojej mamki. Posłała ją tam 
matka, aby wątłe jej zdrowie na łonie sielskiej natury pokrzepić. 


Chcąc przygotować duszę córeczki na pierwsze spotkanie 
P. Jezusa w Eucharystji, z końcem stycznia r. 1858, zabrała ją 
na jakiś czas do siebie, do rodzinnego domu w Lourdes. Bieda 
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w nim panowała, zwłaszcza od czasu, kiedy ojciec z młynarza 
musiał stać się prostym wyrobnikiem. Oprócz niej pięć jeszcze 
rimłodszych maleństw stanowiło troskę tej dobrej, kochanej 
matki. Stąd też nie dziw, że często posyłała ona swe dzieci do 
pobliskiego lasu, nad modrą rzekę Gawę dla zbierania suchych 


gałązek na opał. 


I wśród skał ujrzała Bernadeta 
cudnej piękności Dziewicę. 


Tak było właśnie i w ten pamiętny czwartek 1i lutego. 
Wyznaczoną była do tej czynności młodsza córeczka, Marysia. 
Bernadetka, jako słabowita, miała pozostać w domu, ale tak 
usilnie umiała przymówić się do tej pracy, że matka pozwoliła 
jej towarzyszyć siostrzyczce, otulając tylko troskliwie jej główkę 
i ramiona ciepłą białą chustą, rodzajem kapturka, jaki noszą 
tamtejsze baskijskie niewiasty. Z sąsiedniego domu przyłączyła 
Się jeszcze do naszych dwu dziewczątek mała Janka Abadie — 
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i tak we trójkę, radośnie, swobodnie poszły dzieci w las, nad 
cudną Gawą położony. 

Kroki swe skierowały najprzód w stronę Massabielskich 
skał, piętrzących się tuż nad wartką rzeką. Tam właśnie znaj- 
dowała się słynna i wszystkim dziś znana „święta grota“. Nie- 
regularnie wyżłobiona w skale, cztery do pięciu metrów wy- 
soka, siedem do ośmiu szeroka, a również 7 metrów sięgająca 
wgłąb, po prawej stronie u góry posiadała, jakby „komin*, 
szczelinę widniejącą zdala, przez którą światło dzienne wpadało 
do groty. Dostęp do niej nie był podówczas łatwy. Trzeba było 
stromą ścieżyną górską powoli schodzić, a potem po skałach 
spuścić się wdół, gdzie tuż przed grotą płynął wartko potok, 
wpadający do Gawy. 

Ten oto strumyk przekroczyły codopiero boso Marynia 
i Janka — Bernadetka została nieco w tyle, by zdjąć obuwie 
1 podążyć za niemi. 

Spokój i cisza niezamącona panowały w tej chwili, jakby 
cała przyroda oniemiała z podziwu na widok tego, co się za 
parę sekund stanie... Bo oto nagle mała Bernadka, siedząc przed 
grotą, czuje jakiś niespodziewany wiew mocnego wiatru... 

Lecz pozwólmy, by ona sama szczeremi, a prostemi słowy 
opisała nam tę niezapomnianą godzinę. Utrwalił jej opowiadanie 
wiernie, słowo w słowo, pierwszy współczesny historyk „ob- 
jawień”, J. B. Estrade, człowiek początkowo, jak sam wyznaje, 
niewierzący, a później całkowicie nawrócony do wiary i uzna- 
jący widzenia Bernadetki. (J. B. Estarade, Les Apparitions de 
Lourdes). 

„Zaledwie zaczęłam — opowiada Bernadka — zdejmować 
pierwszą pończochę, gdy nagle posłyszałam gwałtowny szum 
wichru, jakby w czasie burzy. Oglądnęłam się w prawo i lewo, 
na drzewa rosnące nad rzeką, nic jednak ani nie drgnęło. Są- 
dziłam przeto, że mnie słuch myli. Dalej więc poczęłam się roz- 
zuwać, kiedy znowu nowy szum wiatru, taki sam, jak po- 
przednio, dał się słyszeć... 

„Trwogą przejęta, podniosłam się z ziemi. Nie mogłam ani 
słowa przemówić i nie wiedziałam, co o tem myśleć, kiedy, 
zwracając głowę w stronę groty, ujrzałam, jak na brzegu szcze- 
liny skalnej poruszał się krzak polnej róży, niby wiatrem mio- 
tanv... Prawie w tej samej chwili od wewnętrz groty zaczęła 
ukazywać się chmura barwy złotej, a zaraz po niej zjawiła się 
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jakaś Pani, młoda i piękna, tak piękna, jakiej jeszcze w życiu 
nie widziałam, i stanęła w otworze szczeliny nad krzaczkiem. 

„Strach mnie już opuścił, ale zdawało mi się, że nie wiem, 
gdzie jestem. Przecierałam oczy, zamykałam je, to znowu otwie- 
rałam, ale piękna Pani wciąż stała na tem samem miejscu, nie 
przestając się do mnie uśmiechać i dając mi do zrozumienia, 
że nie jestem w błędzie. 

„Nie mogąc zdać sobie sprawy, co czynię, wyjęłam z kie- 
szeni różaniec i padłam na kolana. Nato owa Pani skłoniła 
głową, na znak swojej zgody, i sama wzięła również do rąk 
różaniec, który miała zawieszony na prawem ramieniu. Kiedy, 
chcąc rozpocząć Różaniec, podniosłam rękę do czoła, uczułam, 
że moje ramię było jakby zdrętwiałe — i dopiero wówczas, gdy 
sama Pani pierwsza się przeżegnała, mogłam to samo uczynić, 
co Ona. 

„Za pozwoleniem tedy Pani, rozpoczęłam sama odmawiać 
Różaniec. Ona również poczęła przesuwać w palcach ziarnka 
swojego różańca, nic jednak nie mówiąc, aż dopiero na końcu 
każdego dziesiątka powtarzała razem ze mną: Chwała Ojcu 
i Synowi i Duchowi św. Po skończonym Różańcu zniknęła Pani 
w otworze skalnym, a wraz z Nią zniknęła też i złota chmura”. 

Temi słowy kończy swe opowiadanie Bernadetki o pierwszem 
cudownem objawieniu Najśw. Marji Panny w Lourdes. 


Nie wie jeszcze, kto jest ta piękna Pani. Uszczęśliwiona 
widzeniem niebiańskiem trwa dalej klęcząc, przed grotą, na 
modlitwie. Tak znajdują ją tam towarzyszki Marynia i Janka, 
zaniepokojone jej długą nieobecnością. Początkowo nic im 
o swem widzeniu nie mówi. Pyta ich tylko: 

— Czy widziałyście co w grocie? 

—- Nic — odpowiedziały obie. 

— Ach, więc nic... odrzecze Bernadetka. 

Później jednak na usilne nalegania siostrzyczki, zwierza jej 
swą tajemnicę. Kiedy Marynia zkolei opowiedziała o wszystkiem 
matce, ta zabrania jej na przyszłość chodzić do groty, mówiąc: 
„To są dziecinne mrzonki, przesłyszałaś się, Bernadko! Zdawało 
ci się, że coś widzisz, a w rzeczy samej nic nie widziałaś”... 

Ale Bernadeta widziała — widziała po raz pierwszy, co 
rzadko które śmiertelne oko widzieć może na ziemi — Niepo- 
kalanie Poczętą... 
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Takie było pierwsze objawienie Najświętszej Dziewicy 
w Lourdes, przed 76 laty, dnia ii lutego 1858 roku. 


= 


„Wyznawam Tobie, Ojcze, Panie nieba i ziemi, żeś te rze- 
czy zakrył przed mądrymi i roztropnymi tego świata, a obja- 
wiłeś je maluczkim. Tak, Ojcze. iż się tak upodobało 
przed Tobą". (Mat. X1.. J. 


SZ) 


DROGI BOŻE. 


Konie pędziły w cwał. Z nozdrzy ich buchały kłęby pary. 
z pod kopyt wylatywały tumany śniegu... A sanie mknęły za 
saniami jak wicher. Jazda to była, jakich mało! Pogodny dzień 
zimowy miał się ku końcowi. Nieskończone przestrzenie pu- 
szystych śniegów ciągnęły się wokół. Gwiazdki śnieżne migo- 
tały jak iskry. Z zasypanych chałup, z białych dachów, wznosiły 
się pióropusze różowego dymu. I wskróś tych puchów i białości 
śnieżnych, wskróś tej uroczej litewskiej zimy, pędziło kilka- 
dziesiąt sań, a wokół nich konno młódź szlachecka. Hej! Kulig 
to był nad kuligi! Urządzała go przecież córka potężnego 
Albrechta Radziwiłła, księcia na Nieświeżu i Utyce — księżniczka 
Zofja Konstancja. Siedząc teraz na wspaniałych saniach, otulona 
drogiemi futrami, upajała się tą cudowną jazdą. Droga teraz 
wiodła wśród boru, białością sędziwego i jakby drzemiącego 
pod obfitością okiści. Drzewa zdawały się uciekać wtył, sanie 
mknęły coraz szybciej i szybciej, jakby rumaki skrzydeł do- 
stawały... 

Księżniczka była oszołomiona tą jazdą szaloną i... szczęściem. 
Wszystko się do niej uśmiechało. Z wielkiego rodu, dziedziczka 
książęcych włości, młoda i piękna, miała przed sobą słoneczną 
przyszłość. Wszak o jej rękę prosili najwięksi magnaci, między 
innemi Jan Sobieski, późniejszy król Polski. Niosły ją więc 
dni do szczęścia, jak teraz unoszą ją te pędzące sanie... Lecz 
młode dziewczę marzyło tylko o szczęściu ziemskiem, nie wie- 
dząc. że jest inne, nieskończenie wyższe — szczęście ducha, 
oparte o krzyż i ofiarę. 

Inne były drogi myśli dziewczęcych. a inne drogi Boże. 
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Uderzył klasztorny dzwonek. Podźwięki jego obiegły długi 
kurytarz i zniknęły gdzieś w słabych echach. Na dźwięk ten 
z celi zakonnej wyszła młoda nowicjuszka-karmelitanka. Deli- 
katne ręce jej, niezgrabnie, lecz dziarsko. trzymały wielką miotłę. 
Z zapałem zaczęła zamiatać nierówną posadzkę kamienną zim- 
nego kurytarza. Nie bardzo szła praca, to samo miejsce trzeba 
było kilka razy zamiatać, ale cóż to znaczy wobec dobrej woli? 
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M. Kolumba Konstancja 
Karmelitanka bosa. 


Uporawszy się wreszcie z zamiataniem, udała się do pralni. 
Gruba, wełniana bielizna, ciężkie sukienne habity czekały na 
pranie. Nowicjuszka z tą samą energją, i zapałem lśniącym 
w jasnych oczach, wzięła się do pracy. Po chwili pot zaczął 
spływać po białem czole. To nic — myślała młoda zakonnica — 
że teraz tak słabe mam siły, wkrótce je wyrobię... 

Była to księżniczka Zofja Konstancja Radziwiłłówna nie- 
gdyś — dziś siostra Kolumba Konstancja od Wniebowzięcia 
Najśw. Marji Panny, Karmelitanka bosa. 
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Drogi Boże nie są drogi ludzkie. Cóż się stało, że ta młoda 
księżniczka, łaknąca uciech i zabaw, porzuciła wszystko, by 
wstąpić do najsurowszego zakonu? Go ją skłoniło zamienić 
jedwabie, lśniące salony, na szorstki, gruby habit i surową celę 
bosej Karmelitanki? Głos Chrystusa. Usłyszała Jego wezwanie, 
gdy była na obłóczynach swej krewnej, kniaziówny Joanny Ma- 
ssalskiejj u Karmelitanek bosych w £Łastowicach *. Posłyszała 
wezwanie, a była na tyle szlachetną i mężną, że go nie odrzuciła. 
I choć na drodze jej powołania stanęły przeszkody wprost nie- 
zwyciężone: opór rodziny, nieustępliwość matki, młody jej wiek, 
surowość Karmelu, którą wyolbrzymiano do niebywałych gra- 
nic — bohaterska księżniczka jednak się nie cofnęła. „Chrystus 
mię woła, ja muszę być Karmelitanką" — i została nią. Po 
dniach sprzeciwień i próby, zapory pękły, bramy Karmelu 
otwarły się przed Konstancją. A z tą samą energją, z jaką wal- 
czyła o swe powołanie, już jako Karmelitanka walczyła o palmę 
świętości. Trud był wielki, lecz uwieńczony został zwycięstwem. 

Wskutek zawieruchy wojennej Karmelitanki musiały się 
tułać po różnych częściach Polski, nawet poza jej granicami. 
Wreszcie po 10 latach tułaczki wróciły Siostry do macierzystego 
Wilna i z posagu M. Kolumby wykończyły kościół św. Józefa. 
Na M. Kolumbę spadł ciężar przełożeństwa. Spełniała go z ła- 
ską dawaną świętym. 

Gdy zapadła w ciężką chorobę, prosiła Boga tylko o rychłą 
śmierć, by swą chorobą nie robiła Siostrom kłopotu. Chorowała 
też tylko 7 dni. I choć puchlina szła aż do serca, choć róża 
objęła obie nogi, choć ból w boku był okrutny i od duszności 
omdlewała — mimo to wstawała do chóru i Komunji św. 


W dniu św. Józefa 1687 r., po nieszporach, gdy Siostry ze- 
brały się w jej celi, przeprosiła je z największem uniżeniem 
za swe uchybienia, podziękowała za wszystko i spokojnie duszę 
swą świętą oddała Bogu. Siostry nie mogły się utulić w żalu 
po stracie swej kochanej matki. „Przypominano sobie o jej umar- 
twieniu, bo oddawna chorobę w sobie nosiła, nogi miała cięż- 
kie od opuchliny, a przecież w niczem nie dawała sobie folgi. 
Każda z Sióstr pamiętała jej roztropność, jej pilność w mo- 
dłach i ćwiczeniach”. 


1 Łastowice koło Głębokiego na Litwie, należały do Karmelitów bo- 
sych. Tam schroniły się w 1658 r. Karmelitanki bose z Wilna przed zarazą. 
Tam też przyjęła habit zakonny księżniczka Zofja Konstancja. 


58 


Pogrzeb M. Kolumby odbył się z wielką uroczystością, 
w obecności wielu dostojników świeckich i kościelnych. Boskie- 
mu Oblubieńcowi spodobało się zachować dziewicze ciało swej 
oblubienicy od zepsucia. W nieskazitelności znalazła je jeszcze 
7 lipca 1864 r. S. Teresa Filomena od N. P., która, z dwoma 
innemi siostrami, spruchniały habit na św. zwłokach zastę- 
powała nowym. Z Francji, dokąd udały się siostry po wypędze- 
niu przez rząd rosyjski, posłała o tem notatkę Wiel. O. Rafa- 
łowi. Niestety w 1875 r. Rosjanie zburzyli klasztor, a podziemia, 
gdzie były groby Karmelitanek spalili. Ciało M. Kolumby (na co 
wskazują niektóre wieści) pobożny lud pochował na cmentarzu, 
chcąc je ocalić od zniewagi żołnierstwa. 

Może Bóg da wrócić do Wilna Karmelitankom. by tam 
wznawiały tradycje swej wielkiej Siostry. 

+ + 3t 

Gdy dziś, prawie po trzech wiekach, z pożółkłych kronik 
Karmelu wileńskiego, wyłania się przed nami przepiękna postać 
M. Kolumby — uderza nas przedewszystkiem jeden fakt: wiel- 
kość bohaterstwa i poświęcenia. 

Tylko przez nią książniczka Radziwiłłówna mogła wyrzec 
się rnitry książęcej, rozkoszy i bogactwa, a zostać bosą Karrme- 
litanką. 

Bohaterstwo jest cechą dusz wielkich! 

Świętość jest nagrodą walki! 

Na sądzie ostatecznym najsmutniejszym będzie widok dusz, 
które wezwane były do korony wielkiej chwały, a zostały potę- 
pione wskutek braku odwagi i wierności dla natchnień Bożych. 


Opr. na podst. starych krontk 


Karmelita b. 


BLASKI SWIATŁA. 
(Z wrażeń i myśli). 

Do ciemnego pokoju przyniesiono płonącą świecę. 

W żółtawym, słabym jej płomieniu niewyraźnie majaczyły 
przedmioty. Jedne przybierały dziwaczne jakieś, fantastyczne 
kształty, inne widniały niesamowicie, jak upiory... 

Gdyby płomień świecy spotęgował się, gdyby do pokoju 
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wniesiono dużą pochodnię, lub zapalono jasną lampę elektrycz- 
ną — zmieniłby się zupełnie jego wygląd. W jasnem oświetle- 
niu wystąpiłyby wyraźnie przedmioty, widzielibyśmy wszystko 
realnie. 


Blask światła — to symbol wiary. 
Blaski rozpraszają ciemności, wiara rozwiązuje zagadnienia 
życia. 


Im jaśniejszy jest płomień wiary, tem trafniej rozwiązuje 
człowiek trudne kwestje życiowe, z tem większą bystrością są- 
dzi o biegu wypadków światowych. 

Czemu święci za jednem spojrzeniem odgadywali to, nad 


czem mędrcy całe lata myśleli? — bo patrzyli przez prymat 
wiary. 

Święci wszyscy, to wielkie, jasne pochodnie 
wiary? 


Mało kto dziś używa kaganka czy świecy do oświetlania. 
Kultura wynalazła wielkie źródła światła. Ogromne motory wy- 
twarzają elektrykę, potężne reflektory powodzią światła roz- 
praszają ciemności na wielkich przestrzeniach... 

Niestety? jeśli chodzi o wiarę, to w przeważnej większości 
jest ona nikłym płomykiem, kopcącym kagankiem. 

Stąd tyle błędnych zapatrywań na życie, stąd ten fałszywy 
światopogląd na zadania człowieka, rodziny, społeczeństwa. 

Patrzą przy migotach dymiących kaganków tam, gdzie 
trzeba jasnego światła. 

Słaby płomień wiary. Stąd ten nikły wynik tyłu dzieł reli- 
gijnych, napozór wielkich i korzystnych. 

By innych zapalić, trzeba samemu gorzeć wielkim płomie- 
niem. 

Rozpalmy więc w sercach ogniska wiary! Potęgujmy je 
z dnia na dzień przez pogłębianie wiadomości religijnych i mo- 
dlitwę. 

Panie, przymnóż nam wiary! (Łuk. 17. 5.). 

A każdy czyn życia opartego na wierze, będzie apostolstwem 
dla bliźnich i uwielbieniem Boga. 

„To jest zwycięstwo, które zwycięża świat, wiara nasza”! 
(I. Jan 5, 4). 

„Niech świeci światłość wasza przed ludźmi, aby widzieli 
uczynki wasze dobre i chwalili Ojca waszego, który jest w nie- 
biesiech'. (Mat. 5, 16). Karmelita bosy. 
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WIECZÓR ZIMOWY. 


Zimowy zmierzch — już słońce się obniża 
I zdobi śnieg, w zachodni czar płomieni — 
Tysiące barw zapala wśród przestrzeni, 


Szkarłatem zórz — całuje stopy krzyża; — 

— Samotny krzyż, a przy nim, na ramiona 
Schylając skroń — śni brzoza przygarbiona. 
Gasnący dzień; —- lecz ileż tęcz purpury, 
Słoneczny wzrok, tak liojnie świat zalewa, 

To patrzy Bóg, -- choć ziemię chłód owiewa — 
Miłości blask — rozjaśnia: cienie, chmury — 
— Wieczorny zmierzch. Pan, łaską przyszedł po mnie 
Odżyłam w Nim —- i ułam tak ogromnie! 
Lodowy szron — pósrebrzył borów szczyty — 
Na schyłku lat — siwizna bieli głowę, 

Lecz w duszy mej — dnie wiosny Chrystusowe 


Odmładza mię — On na krzyżu przybity! 
..Wśród mroźnych pól — już słońce się obniża — 
A brzoza śni... przytula się do krzyża... 


Marja Bucewicz z III. Zak. Karm. 


SZ) 


PRZYCZYNY POPULARNOŚCI SW. TERESY 
OD DZIECIĄTKA JEZUS. 


(Dokończenie). 


3. Dzieje Duszy, — główna broń podboju dla św. Teresy. 


Widzieliśmy już jak bardzo kult św. Teresy rozpowszechnił 
się w wszechświecie, dzięki tej cudownej księdze, która zdaje 
się być napisaną pod natchnieniem Ducha św. „Każde drzewo 
z owocu swego bywa poznane”, (Łuk. VI, 44). Owoce, które tu 
mamy na względzie, noszą na sobie znamię Boże. Dekret he- 
roiczności cnót Sługi Bożej wspomina „o obfitych owocach zba- 
wienia, cudownych, a uniwersalnych, jakie rodzi codzień, coraz 
więcej ta lektura, tak pociągająca, a zarazem tak miła“. 
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Moglibyśmy tysiącami przytaczać świadectwa na dowód ko- 
rzyści duchownych. zawdzięczanych czytaniu Dziejów Duszy. 
Dzieło to posiada samo w sobie urok, nietylko zachwycający, ale: 
i przekonywujący. „Nie można czytać takiej książki, jaką jest 
żywot świętej Teresy od Dziec. Jezus“, oświadczał Kardynał 
Mercier „nie odczuwając w duszy pewnego wypogodzenia, goręt.- 
szego, a zarazem silniejszego pragnienia miłości Bożej”. 

Pewien czcigodny Zakonnik pasjonista, sławny ze swej wie- 
dzy i nauki, już r. 1898 wydał o Teresie sąd następujący: „Jakże 
cudowny jest Bóg! Oto nowy wynalazek świętości — śmiem do- 
dać — po dziś dzień nieznany! Jakież objawienie dla świata! 
Jest to nowy „rodzaj“ świętości, wzbudzony przez Ducha św.*. 

I czy trzeba to jeszcze przypominać? Święta nasza u schyłku 
swego życia intuicyjnie przewidywała, że manuskrypt Jej sta- 
nie się główną bronią podboju świata. W prostem, a nadprzyro- 
dzonem jasnowidzeniu, Jej właściwem, nalegała, aby pisma Jej 
prędko po śmierci zostały wydane: „W przeciwnym razie“, mó- 
wiła „szatan zastawi wam niejedno sidło, aby przeszkodzić dziełu 
Bożemu... a to dzieło ważne bardzo“. I zapewniała, że książka 
ta z korzyścią czytana będzie przez rozmaite dusze. z wyjątkiem 
tych, któreby żądne były dróg nadzwyczajnych. 


4. Charakter nadprzyrodzony cudu. 


Wola Boża objawiła się jawnie w potwierdzeniu kultu św. 
Teresy drogą cudu. Jej moc cudotwórcza zbyt jest znaną, abyś- 
my ją tu udowadniać mieli. Sam Kościół św. ją uznaje w bulli 
kanonizacyjnej: „Niezwłocznie po błogosławionej swej śmierci 
zadziwiła świat chrześcijański rozgłosem swych cnót i niezliczo- 
nych cudów, zdziałanych przez Boga za Jej wstawiennictwem. 
Z powodu tak niezwykłych objawów, Kościół św. postanowił 
przyznać Jej cześć, właściwą Świętym. nie czekając przepisanego 
terminu lat od Jej śmierci...". 


Ojciec św. zachęca nas, byśmy za Jego przykładem, dali się 
uwieść niebiańskim Jej powabom: „Wzywaliśmy Ją, jako na- 
szą Patronkę i naszą Pośredniczkę z powodu tego „deszczu róż“, 
klórego nie przestaje, według swej obietnicy, spuszczać na lu- 
dzi” *. 


1 „Novissima Verba“, 1 sierpień 1897. 
2 Z listu J. Ś. Piusa XI. do J. E. Kard. Veco 1923 r. 
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Dobroczynność Świętej jest nadzwyczajna, a łaski doczesne 
wdzięczne nieraz, jak uśmiechy, mają za cel główny pozyskanie 
ufności, aby tem samem dotrzeć głębiej do dusz. Głośne są bar- 
dzo uzdrowienia fizyczne. pomoce materjalne. lecz gdybyśmy 


Ulubiona Święta całego świata. 


mogli wniknąć w tajniki serc ludzkich, ileż cudów dostrzegli- 
byśmy... ileż wskrzeszeń moralnych, przeistoczeń nagłych, całko- 
witych przewrotów w życiu. dokonanych tajemniczem dotknię- 
ciem Teresy. 

Stosunek poufny, jaki Ją łączy z temi „uprzywilejowanemi* 
jest wprost zachwycający. Teresa wchodzi, że tak powiemy, w ich 
egzystencję i darzy dowodami nieustannej życzliwości. Wezwa- 
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na, śpieszy na pomoc swoim przyjaciołom, nawet w drobiazgach 
życia... i nie można się temu dziwić, skoro wspomnimy, że bez 
wiedzy Ojca Niebieskiego włos z głowy naszej nie spadnie, 
a Opatrzność Jego i o pokarmie ptasząt nie zapomina. 


Przyszłość. 


Jakżeż nie przewidywać. że przyszłość okaże nam się bo- 
gatą i urodzajną! Soki płodne, krążące w latoroślach Dzieła te- 
rezjańskiego, obiecują nam żniwo obfite. Św. Teresa od Dzie- 
ciątka Jezus zapowiada odrodzenie duchowe. Odrodzenie supo- 
nuje ideę życia — rozwoju. 

Sam Namiestnik Chrystusowy wlewa w nas nadzieję refor- 
my społecznej: „Jeśliby się ta droga Dziecięctwa duchownego 
rozpowszechniła”, ogłasza Papież, „któż nie widzi, jak łatwo 
zrealizowałaby się reforma społeczeństwa ludzkiego, którą sobie 
za cel postawiliśmy na początku naszego pontyfikatu**.I na in- 
nem miejscu nalega: „O drogo tak piękna, tak dobra, tak dobro- 
czynna, pełna pokoju i świętości...! Omen Novum!“ 

„Czemżeby było życie rodzinne, życie społeczne, jeśliby taka 
lekcja przez wszystkich zrozumiana była! Gdyby ta przejrzystość 
ducha, rozumu, serca, stanowiła podstawę stosunku między na- 
rodami! Jakież przeistoczenie dokonałoby się w świecie, gdyby 
powrócono do prostoty ewangelicznej!'* 

Powyższy wniosek Ojca św. zniewala. nas, by upatrywać 
w Teresie Anioła pokoju dla podminowanego świata i dla na- 
rodów, pogrążonych w zawiści i niezgodzie. „SŚwiętością swą“, 
pisze Franciszek Veniuot „jest Teresa dla Świata zapowiedzią 
pokoju, jest apostołką pokoju między wszystkimi ludźmi i na- 
rodami”. 


Srodki wskazane dla rozszerzania kultu św Teresy 


Środki te są znane; podajemy je tu głównie, aby zapewnić, 
że usiłowania nasze będą się stosować z coraz większą gorliwo- 
ścią do potrzeb chwili obecnej. 

W samem Lisieux przyszła nasza bazylika i dolny jej ko- 
Ściół przyczynią się wielce do rozwoju pielgrzymek. a tem sa- 
mem ściągać będą dobroczynną opiekę Teresy. 


3 Homilja mszy kanonizacyjnej 
^ Przemówienie do pielgrzymów francuskich, 18 maj 1925 r. 
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Obok bazyliki materjalnej, a nawet przed rozpoczęciem tej- 
że, założyliśmy podwaliny prawdziwej bazyliki duchowej, tuż 
przy św. Teresie. Pierwszem jej centrum był „Eremitarz św. Te- 
resy' w cieniu Karmelu, dający licznym duszom możliwość po- 
uczenia się i odnowienia w szkole małej Świętej. Udzielane tu 
bywają rekolekcje rozmaitym kategorjom osób: kapłanom, męż- 
czyznom, młodzieńcom, paniom, panienkom, sługom chrześcijań- 
skiin, związkom i różnorodnym stowarzyszeniom. Odprawiają 
się tu również nieustannie rekolekcje prywatne. 


Aby to promieniowanie z Lisieux coraz szersze roztaczało 
koła, utworzoną została „Pobożna Unja“, podzielona na 3 sekcje. 
i) sekcja kapłanów, licząca ponad 5.500 członków, w tem 
10 Kardynałów i 75 Biskupów; 2) sekcja „Uczniów św. Teresy“, 
czyli dorosłych — 147.750 uczestniczących; 3) sekcja „Małych 
Protegowanych*, do których należy więcej, niż 15.900 dziatek, 
do lat 12. Spodziewamy się otrzymać niebawem z Rzymu przy- 
wilej „Prima Primarji“ dla naszej Unji, która od tej chwili 
będzie mogła inkorporować do swego grona podobne stowa- 
rzyszenia. 


Wreszcie, nie licząc szeregu publikacyj, w najczystszym 
duchu terezjańskim, wydanych za czujnem staraniem Karmelu 
z Lisieux, podajemy tu jeszcze czcicielom św. Teresy nasze 
czasepismo miesięczne: „Les Annales de Ste Therese*, ukazujące 
się teraz co miesiąc w podwójnym numerze, czyli z dodatkiem za- 
tytułowanym „Etudes et Documents Theresiens', wydawanym 
dzięki współpracy pisarzy, znanych z wiedzy mistycznej i nauki 
teologicznej. Dodatek ten wielce jest ceniony z powodu treści 
głęboko doktrynalnej i nawskróś terezjańskiej. Nasze „Annales* 
same. bardziej dostępne dla ogółu, cieszą się najżyczliwszą sym- 
patją i chociaż zachowują charakter poważny i ściśle religijny, 
zdobywają rocznie coraz liczniejsze zastępy prenumeratorów, 
których liczba niebawem wynosić będzie 100.000. 


>i > zX- 


Usiłowaliśmy podać w streszczeniu, choć niestety bardzo 
niedokładnie, rzut oka na tę nadzwyczajną, pozagrobową dzia- 
łalność Teresy od Dziec. Jezus. Odczuwaliśmy głęboko naszą 
nieudolność wobec tak przeobfitego materjału. Jest to jednak 
tylko zaczątek Jej życia chwały! Chętnie przywłaszczylibyśmy 
sobie prorocze przewidywania pewnego gorliwego zakonnika: 


65 


DDADODODOOSOODOOOOGOOOGOGOODOOGDIDJ055 


„Spojrzyjcie, jak wysoko się wznosi mała nasza Święta! Lecz nie 
koniec na tem! To nie jest dziecię „ta Mała“, to kolos, to ol- 
brzym, realizujący proroctwo psalmisty: Exultavit ut gigas ad 
currendam viam... nec est qui se abscondat a calore ejus*5, 
„Bieżał jak olbrzym po drodze... niemasz, ktoby się ukrył przed 
żarem jego“. — Ale nie doszliśmy jeszcze do kresu. Pokolenia 
przyszłe oglądać będą, zdziałane przez Nią inne jeszcze dziwy“! 

Teresa marzyła o tem, by pracować aż do końca świata. 


W sercu Jej Matki, Kościoła św., obrała być Miłością — a za- 
tem Misja Jej nie zazna kresu, gdyż Miłość obejmuje wszystkie 
czasy i wszystkie miejsca -- bo jest wieczna! 


Annales de Ste Therese. 


SZ) 


„NIEBEM MOJEM BĘDZIE CZYNIĆ DOBRZE 
NA ZIEMI“. 


Przewielebna Matka Marja Matylda od Krzyża, Przełożona 
Generalna Sióstr Karmelitanek-Tercjarek św. Józefa w Syrji, 
donosi o cudownem zdarzeniu, stwierdzającem raz jeszcze, jak 
mała nasza Siostrzyczka św. Teresa od Dzieciątka Jezus, dotrzy- 
muje swej obietnicy „czynienia dobrze na ziemi”. 

Przy furcie klasztornej pomienionych Sióstr w Daher-Safra, 
(Syrja), zjawił się pewnego poranku nieznajomy mężczyzna 
o ostrych rysach twarzy, i prosił usilnie o pomoc dla ciężko cho- 
rej żony. Była to właśnie godzina Mszy św. Lecz ponieważ 
miłość umie znaleźć Boga tam, gdzie Go napozór traci, siostry 
wybrały się natychmiast w drogę i po dwugodzinnym marszu 
stanęły u celu swej podróży: u łoża konającej. Biedna nieszczę- 
Śliwa niewiasta, licząca zaledwie lat 20, zdawała się już być 
prawie bez życia. Leżała jakby nieprzytomna, z wzrokiem za- 
mglonym, wyniszczona przygniatającem ubóstwem. nędzą i cho- 
robą. 

Pierwsze zabiegi ratunkowe przywołały ją nieco do życia. 
Ocknęła się i głosem przerywanym wypowiedziała. w języku 
arabskim, co następuje: 


s Psalm 18. 
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„Byłam chora tej nocy, czułam, że umieram, gdy nagle 
ujrzałam przy sobie niewiastę, ubraną tak, jak Ty, Siostro. 
Jakże piękną była!... Rzekła do mnie: „Poślij po Siostry Karme- 
litanki z Daher, one Cię wspomogą*. Zawołałam męża, ale on 
nic nie wiedział o istnieniu Sióstr w naszych górach. Zgodził 
się jednak, by pójść po nie z rana. O Siostro, chcę być tak jak 
Ty w niebie, pomóż mi dobrze umrzeć”. 


Syrja — posłulanci do nowicjatu Karmelitów bosych. 


Wielkie wzruszenie ogarnęło Siostry. Zajęły się najgorliwiej 
ratowaniem chorej, pouczając ją przytem głównych prawd wiary 
świętej. Młoda niewiasta z anielskim wyrazem twarzy odpo- 
wiadała na wszystko: „Tak, tak, Siostro, wierzę“, i całując 
krucyfiks, prosiła o łaskę chrztu św. Niebawem polała się woda 
odrodzenia na jej głowę i dusza Marji, — takie było piękne 
imię. które na chrzie św. otrzymała, — odleciała około południa 
do „krainy małej Tereni“, gdzie chwali Boga i dziękuje swej 
niebieskiej Opiekunce za tak wielkie dobrodziejstwo. 
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SZKAPLERZ NAJŚW. MARJI PANNY 
Z GORY KARMELU. 


BULLA SOBOTNIA — (BULLA SABBATINA). 


Bulla sobotnia zawiera obietnicę, uczynioną papieżowi Ja- 
nowi XXII, przez Matkę Najświętszą. mocą której szczególniej- 
szego przywileju dostąpią synowie Jej i córki, Szkaplerzem 
świętym odziani. 


Rzecz się tak miała. 


W 18314 r. umarł papież Klemens V. Czasy były niespo- 
kojne, bandy gaskońskie napadały po drogach; grabili rabusie; 
wichrzyciele podszczuwali umysły. Dwóch lat trzeba było na 
przeprowadzenie wyboru Papieża. Modlił się Kard. Jakób d'Euse, 
i błagał Najświętszą Pannę, aby wspomogła osierocony Kościół. 
l oto dnia 7 sierpnia 1316 r., tenże sam dostojnik obrany zo- 
stał Ojcem chrześcijaństwa i już jako Jan XXII w bulli. zaczy- 
nającej się od słów „Sacratissztmo uti culmine“, opowiada o wi- 
dzeniu. jakiem uradowała go Matka Jezusowa. Posłuchajmy 
słów Namiestnika Chrystusowego: 

„Jan, biskup, sługa sług Bożych. wszystkim i każdemu 
z wiernych tak obecnych, jako i przyszłych, którzy te listy 
oglądać będą. pozdrowienie i błogosławieństwo apostolskie. 

Jako chór aniołów śpiewać nie przestaje: „Swięty, święty, 
święty” -- tak i zgromadzenie niebieskie nie przerywa pochwał 
dla przesławnej Panny, wołając: „Dziewico. Dziewico, Dzie- 
wico. badź zwierciadłem naszem i wzorem naszym“. Ona jest 
istotnie opatrzona darem łask, jak śpiewa Kościół święty: „Marja 
łaski pełna i Matka Miłosierdzia". Tem się też zaleca Zakon 
Karmelu, w hymnach swych wysławiając i głosząc Matkę łaski, 
edy woła: „Witaj Królowo, Matko Miułosterdzia i Nadztejo na- 
cza”. 

Kiedym się na klęczkach modlił, ukazała mi się Najśw. 
Panna Karmelitańska i tak do mnie rzekła: O Janie, Janie. Za- 
stępco Syna mego ukochanego. jako ja wybawię cię od twego 
przeciwnika” i przez osobliwszą łaskę czynię cię papieżem, com 
już od mego najsłodszego Syna modlitwami imojemi wyprosiła, 
tak i ty powinieneś udzielić łaski uroczystego zatwierdzenia świę- 


1 Piotr de Corbiese, antypapież, pod imieniem Mikolaja V, ukorzył 
się w 1328 r. i otrzymał przebaczenie Jana XXII. 
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temu i mnie oddanemu zak. Karmelitów, poczętenu na Górze 
karmelu przez Eljasza i llizeusza. Jako Namiestnik mego Syna, 
masz się zgodzić na to na ziemi, co w niebie postanowił i roz- 
porządził mój Syn, a mianowicie: każdy składający profesję, 
jeżeli zachowa wiernie Regułę, nadaną przez sługę swego Al- 
berta patrjarchę* a potwierdzoną przez milego mego syna lnno- 
cenlego”. a także, kto wytrwa w świętem: posłuszeństwie, ubó- 


X? 


¢ 


X 


Matka Najśw. objawia się papieżowi Janowi XXII., dając przez niego 
wielkie przywileje czcicielom Szkaplerza św. 


stwie i czystości. albo kto wstąpi do św. Zakonu, osiągnie zba- 
wienie: jeżeliby zaś inni z pobożności przyłączyli się do św. Za- 
konu. przyjmując na znak tego św. habit (t. j. szkaplerz) i na- 
zwę współbraci i współsióstr wspomnianego mego Zakonu. będą 
uwolnieni i rozgrzeszeni od trzeciej części swoich grzechów od 
dnia wejścia do wspomnianego Zakonu, przyrzekając zacho- 
wanie czystości we wdowieństwie, dziewictwa w panieństwie, 
czystości małżeńskiej w stanie zamężnym. jak to św. Matka 
Kościół nakazuje. Bracia profesi wspomnianego Zakonu otrzy- 


? Albert, patrjarcha jerozolimski dał w 1207 r. Regułę. 
3 Innocenty IV, papież, który w 1252 r. wziął Karmelitów w opiekę, 
a w 1245 r. regułę ich potwierdził. 
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mają przebaczenie winy i kary, a gdy po zejściu z tego świata 
dostaną się do czyśca, Ja Matka, wsobotę po ich śmierci 
miłościwietam zstąpięitych, których tam w czyś- 
cu zastanę, uwolnię i zaprowadzę ich na górę 
świętą żywota wiecznego. Ale aby dostąpic tej łaski. 
współbracia i współsiostry obowiązani są odmawiać Brewjarz 
kościelny (kanoniczny), jak będzie potrzeba, według Reguły da- 
nej przez Alberta: ci, którzy czytać nie umieją, powinni pościć 
w dni przez Kościół nakazane, (chyba, że potrzeba stanie temu 
na przeszkodzie), we środy i soboty mają powstrzymywać się 
od mięsa, z wyjątkiem dnia Narodzenia mego Syna". 

Po tych słowach święte widzenie znikło. 

Przyjmuję więc ten święty odpust, zatwierdzam i ratyfikuje 
go na ziemi, jak Jezus Chrystus raczył go najmiłościwiej po- 
stanowić w niebie, za przyczyną Najświętszej Panny Marji. 
Niechaj więc nikt nie waży się obalić tego tekstu naszego od- 
pustu, dekretu i rozkazu, ani przeciwić mu się zuchwale. Gdy- 
by ktokolwiek dopuścił się podobnej zarozumiałości -— wiedzieć 
mu trzeba, że ściągnie na siebie gniew Boga Wszechmogącego 
i błogosławionych Apostołów Piotra i Pawła. 

Dan w Awinjonie trzeciego dnia marca (1317) w pierwszym 
roku naszego pontyfikatu”. 

Jak więc dokument ten zapewnia nas, jak mówi pięknie 
uczony Antoni Sanderus, że: „Przywilej Bulli Sobotniej jest 
Boski, a nie ludzki, niebiański, a nie ziemski i można za- 
prawdę zastosować tutaj wyrażenie de Chartres: Marja Matka 
nasza żąda tego, Syn potwierdza, a Ojciec rozkazuje. — W nie- 
biesiech wydany przywilej, przez Bogarodzicę na ziemię przy- 
niesiony, a przyznany i ogłoszony przez Jana XXII“. Słusznie 
Kongregacja rytów nazywa Szkaplerz „Suknią niebiańską*. 


Bulla Sabbatina oprócz doniosłości w istocie swej ma jeszcze 
ważność dokumentu historycznego, który stwierdza pochodzenie 
Karmelu od proroków Eljasza i Elizeusza; istnienie Szkaplerza, 
jako szaty zakonnej; uświęcenie reguły Albertyńskiej, Karme- 
litom nadanej; wiadomość o spółudziale z jednego skarbca 
wszystkich trzech zakonów Karmelu, t. j. 1, 2 i 3, skoro 
wyraźnie mówi o braciach i siostrach, o profesach, o „innych* 
(w świecie żyjących, gdy podaje nakazy wierności małżeńskiej), 
zastrzegając jeden wspólny „znak świętej sukni — skaplerz*. 

Opieką najtkliwszą otoczyła Zakon Swój Królowa i Ozdoba 
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nasza. Na wzgórzu tęsknoty Proroków go wzniosła, z niebiosów 
znak zbawienia podała Szymonowi Stock — w objawieniu bło- 
gosławionem prawomocność jego ogłosiła Janowi XXII, — aby 
po wsze czasy całemu światu wiadome było. 

Przywilej w nocy 16 lipca 1251 Szymonowi świętemu dany — 
w r. 1347 w ręce Wikarjusza Chrystusowego składa, potwier- 
dzony i rozszerzony, jakoby na dowód, że zaiste nierozerwal- 
nym związkiem złączyła się z dziećmi Karmelu, że nie darmo 
wołamy do Niej: Królowo — Matko Miłosierdzia — i Nadztejo 
nasza! 

Tak wołali zapewne już w zaraniu chrześcijaństwa synowie 
proroccy, świątynię Jej czci wznoszący na górze Karmelu zaraz 
po Zesłaniu Ducha św. Albowiem tradycja w Kościele świętym 
przechowana mówi, że już za życia Marji, przybytki Jej poświę- 
cone budowano. A w I. wieku po Chrystusie Józef z Antjochji 
pisze: „Apostołowie mieli pomoc w dzielnych samotnikach ży- 
ciu kontemplacyjnemu oddanych, a naśladowcach  Proroków 
Eljasza i Elizeusza, którzy z góry Karmelu schodząc, z wytrwa- 
łością głosili wiarę Chrystusową w Galilei, Samarji i Palestynie. 
Na skłonie góry Karmelu wznieśli oni oratorjum dla Najświęt- 
szej Panny i kult szczególniejszy oddawali Matce Zbawiciela". 

Tak więc pod miłosnem wejrzeniem Matki Niepokalanej, 
rozwijał się Karmel i z najczulszego serca Marji otrzymał swe 


największe przywileje. 
SZ) 


DAWNE KLASZTORY 
OO. KARMELITÓW BOSYCH W POLSCE. 


KLASZTOR NIEPOKALANEGO POCZĘCIA w KRAKOWIE. 
(wnętrze i nastrój). 


W dzielnicy krakowskiej, zwanej „Wesoła“, która jest w rze- 
czywistości może najsmutniejszą z powodu licznych szpitali, 
wtulony w zabudowania szpitala św. Łazarza, z poza muru 
wynurza się fronton kościoła Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
Marji Panny. 

Barokowych świątyń Kraków i Polska cała posiada wiele. 
W różnych czasach długiej, a pełnej ofiarności epoki porene- 
sansowej powstałe świątynie mają różny charakter. Wspomniany 
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kościół, wystawiony przez Karmelitów bosych, mimo, że już 
przeszło wiek nie są jego właścicielami i szereg przedmiotów 
charakterystycznych usunięto z niego — daje nam przecież na- 
strój świątyni zakonu surowej reguły, nawpół pustelniczej. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, Karmelici bosi wraz z pu- 
stelnią w Czernej pod Krzeszowicami, stali się właścicielami 
kopalni marmurów w Dębniku i Siedlcu. Dzięki temu kra- 
kowska świątynia Matki Boskiej Niepokalanie Poczętej, mogła 
być obficie uposażona w przedmioty kościelne, wykonane w tak 
pięknym materjale. Ponieważ ten rodzaj marmuru najlepiej 
się nadaje do obrabiania w formach architektonicznych, a nie 
w figurach — dlatego ołtarze te prawie są bez ozdoby ornamen- 
talnej i postaci świętych. Wyrażają przecież nie ubóstwo w przy- 
krej formie, ale prostotę, pewną surowość zda się, a nade- 
wszystko majestat. Robią one na mnie wrażenie. jakoby były 
wymową człowieka świadomego wartości surowego, powścią- 
gliwego życia, opartego zarazem o Piękno wieczne. 

Z marmuru do dziś pozostały w kościele wykowane: ołtarz 
wielki i siedm bocznych, chrzcielnica, odrzwia, Lavabo w dawnej 
zakrystji, a dziś aptece szpitalnej, kropielnice, balustrada przed 
wielkim ołtarzem, posadzka i inne. 

Ołtarz wielki o poważnych rozmiarach, a pięknych pro- 
porcjach, dzieli się zasadniczo na dwie części. Pierwsza — to 
zbudowana na ścianie, zamykającej prezbiterjum, która jest nie- 
jako trójdzielną ramą obrazów, środkowego największego, przed- 
stawiającego chwałę Najśw. Panny, Patronki kościoła i dwu 
bocznych obrazów, które wyobrażają ŚŚ. Janów Chrzciciela 
i Kwangelistę. Dół tej części ołtarzowej tworzy rodzaj stall, 
albo szczupłego chóru zakonnego. Stalle te w drzewie wykonane, 
są pokryte minjaturami. Główne z nich przedstawiają sceny 
z życia M. Boskiej, oraz postacie karmelitańskie, modlące się do 
Niej. Druga część ołtarza — to mensa, do której prowadzi kilka 
schodów. Z mensą bezpośrednio łączy się wspaniałych rozmia- 
rów Tabernakulum i tron na wystawienie Najśw. Sakramentu. 
Część ta ołtarza. t. j. mensa i Tabernakulum, przez dwa por- 
tale po obu stronach mensy ustawione, zajmują całą szerokość 
prezbiterjum, tworząc dla siebie piękną całość — a przecież łą- 
czą się z częścią tylną ołtarza, której głównym ośrodkiem są 
obrazy. Portale ołtarza głównego, bogato skomponowane, posia- 
dają po dwa tympanony przerwane, większy pod mniejszym 
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Wielki olłlarz w pokarmelilańskim kościele Niep. Poczęcia w Krakowie. 


z dwoma parami aniołków i świętymi karmelitańskimi na szczy- 
cie — Eljaszem i Elizeuszem. Figury te są w drzewie rzeźbione 
i malowane w barokowym charakterze. na kość słoniową. Ka- 
pitele kolumn ołtarza, jak i bazy tychże są zrobione z marmuru 
czerwonego, o niejednolitej barwie. Płaszczyzny architektury 
ołtarzowej. dla przerwania monotonji. posiadają inkrustacje 
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z tegoż czerwonego marmuru. Z niektórych ołtarzy bocznych 
pousuwano świętych karmelitańskich, jak św. Teresę od Jezusa, 
Jana od Krzyża, a inne pozostały prawie że niezmienione. Am- 
bona barokowa, wykonana w drzewie, harmonizuje z całością 
kościoła. 

Ciekawym zabytkiem tak dla charakterystyki upodobań cza- 
sów baroku w Polsce, jak i dla środowiska, jakie wytworzyła 
społeczność niemal pustelnicza Karmelitów bosych — to malo- 
wania na ławkach, które są w nawie głównej kościoła. Ławki 
te tworzą cztery kompleksy i na ich ścianach przednich i tyl- 
nych znajdują się po dwie kompozycje malarskie razem w licz- 
bie 16. Przedstawiają one święte życie pustelnicze na tle pięk- 
nych krajobrazów. Postacie te świętych pustelników i samotnic: 
św. Antoniego, św. Marji Magdaleny, św. Efrema, św. Sylwji, 
św. Pelagji, św. Eufrazji, św. Marji Egipskiej i innych, za- 
zwyczaj w pozycji klęczącej, adorują krzyż, bądźto przebywając 
w grocie, bądź w pustelni zbudowanej z gałęzi i słomy. 

Postacie te zajmują zazwyczaj boczną część obrazu, a środko- 
wą dużo większą zajmuje krajobraz pełen uroczej roślinności. 
Tak to postacie malowane na ławkach, dotąd niezniszczonych, 
stylowych i nieusuniętych ze świątyni, przypominają żywo ideały, 
któremi żyli twórcy i dawni właściciele tej świątyni. 

Nie od rzeczy będzie, jeśli dorzucę słowo o miłym zabytku 
kościoła, wprawdzie nie bardzo dawnym, ale w formach dosto- 
sowanym do całości, a mianowicie o lampie wiecznej, płonącej 
przed tabernakulum. Wykonana jest z blachy. Napis na niej 
umieszczony, choć niedługi, wiele mówi: „Ignacy Wdówka, ko- 
ścielny w tym kościele, poświęca Bogu tę lampę. 8. IX. 1849*. 
Tak przed niespełna wiekiem, posługę czyniący w tym kościele 
człowiek prosty, nieznany, którego może najuroczystszą powin- 
nością było przepiękne w treści i tradycji utrzywanie wiecznego 
światła przed Najśw. Sakramentem — złożył w dzień Naro- 
dzenia Matki Boskiej podarek zapewne poważny, jak na ko- 
ścielnego majętności. Uwiecznił swe imię sposobem dla nas 
miłym i budującym, w chwalebnej świątyni, gdzie niegdyś wy- 
lewali swego ducha surowi zakonnicy, a dziś chorzy i posłu- 
gujące im siostry szukają ukojenia i pociechy. 


Kraków, 2. 1. 1934. Jerzy Langman. 
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SŁOWA WDZIĘCZNOŚCI. 


„Uświetnij tę świątynię, uczyniwszy z niej mieszkanie potęgi Two- 
jej. aby wszyscy, którzy się tu schodzą na modlitwę i w jakimkolwiek 
ucisku do Ciebie wołają, łaski i pocieszenia od Ciebie dostąpili“. 


Te słowa z liturgji Mszy Św. na poświęcenie Kościoła mimowoli 
przychodzą na myśl. One niezawodnie były hasłem Komitetu, który 
blisko 10 lat temu zawiązał się na terenie miasta Krakowa w celu zbie- 
rania funduszy na dalszą budowę nowego kościoła przy ul. Rakowieckiej. 
ów. Teresę od Dzieciatka Jezus obrano za Patronkę Komitetu, który 
zjednoczył osoby wielkiej miłości i poświęcenia dla sprawy Bożej. Mała 
Świeta z Lisieux okazała tkliwa troskę, o Kościół Marji Niepokalanej. 
Pragnęła „z żywych i wybranych kamieni* Majestatowi Pańskiemu zgo- 
tować wieczny przybytek, pomnąc, że to, co się przyczynia do widzialnego 
rozszerzenia Kościoła, to ma również wpływ i na Jego rozrost duchowy. 
Wielka życzliwość i poświęcenie Komitetu im. św. Teresy od Dzieciatka 
Jezus, budziła dobra wolę. zyskując nowych fundatorów, którzy sami 
podatkiem się obciążali, aby dom był Bogu pięknie zbudowany, budo- 
wała go przedewszystkiem miłość i ofiara. — Po godzinach ciężkiej 
pracy zawodowej, szli członkowie Komitetu zbierać ofiary. — Loterje 
urządzane co pewien czas, miały tenże sam cel: powiększanie funduszów 
na budowę kościoła. 


Komitetowi zawdzięczamy malowanie kaplicy III. Zakonu, dzwony 
i wydatną pomoc przy wznoszeniu murów dobudowy naszego Kościoła. 

Każdy dom Pański jest jak nowe Jeruzalem, według widzenia Św. 
Jana Ewangelisty, gdzie wszelka łza otarta, gdzie cichnie krzyk i niknie 
ból i śmierć jest zwyciężona — gdzie mówi Pan na stolicy: „oto nowe 
czynię wszystkie rzeczy“. 

Tak niech się stanie wam, którzyście o ofiarę prosili i ofiarę da- 
wali. którzy tu się modlicie i modlić się będziecie. 

Ale w szacie godowej nie wszystko już gotowe...  Rraki widza 
wszyscy. Kapliczki przy wejściu puste. Dzieciątko Pragskie ma tylko 
projek: ołtarza, nie wspominamy o innych brakach i zobowiązaniach. 

Ufamy, że wzbudzi Pan fundatorów, których imienia zapisane będą 
w księgach niebieskich, bo ofiary ich Bogu w skrytości dane, wieczną 
zaskarbią sobie chwałę. 

Ze serca dziękujemy i modlitwą zawsze będziemy z Wami. 


o Z ONZE. 

Polecamy dzieło Papiniego, p. t: Św. Augustyn. Cena księgarska 8 zł. 
Dla czytelników „Głosu Karmelu* 5 zł. oprócz opłaty pocztowej. Dochód 
przeznaczony na Małe Kolegjum OO. Karmelitów bosych w Wadowicach. — 


Można nabywać w Redakcji „Głosu Karmelu* i w Wadowicach: OO. Kar- 
melici bosi. 
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SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI III ZAK. KARM. W SZOPIENICACH 
ZA ROK 1933. 


III. Zakon karmelitański w Szopienicach liczy 127 członków — 38 
braci i 89 sióstr. W roku ubiegłym 1933 odprawionych zostało 17 Mszy 
świętych w intencji Zakonu, nowenn wspólnych do Matki Bożej i innych 
świętych odprawiono 7; W każdą sobotę i przed świętami Matki Bożej 
ópiewane bywa Salve; w ostatnią niedzielę odmawiane bywa Oficjum 
i Nieszpory o Matce Bożej, przyczem około 65 członków odprawia jedno- 
dniowe rekolekcje. Rekolekcje (przed profesja, 3-dniowe zamknięte, 
w Czernej) odprawiło 52 członków. W uroczystość Matki Bożej Szka- 
plerznej przyjęto 26 członków, profesję złożyło 10 członków. W dzień 
św. M. N. Teresy przyjęto 16 członków, profesję złożyło 5 członków. 
Konferencyj z Księdzem Dyrektorem odbyło się 11-ście: 4 dla zarządu 
i 9 dla wszystkich. Konferencji z Br. Przełożonym odbyło się 17; dla 
zarządu 9 razy, dla wszystkich 8 razy. Oficjum za zmarłych odśpiewano 
4 razy; godzin adoracyj odprawiono 17. III. Zakon brał udział w piel- 
erzymce do Piekar, Czernej i Pszowa. Na misje zagraniczne odesłano 


174 złotych. 


Z „DESZCZU RÓŻ“ ŚW. TERESY. 


Wszystkich, pragnących umieścić podziękowanie za laski otrzymane. 
prosimy, by zechcieli choć drobną ofiarę przysyłać na pokrycie przynajmniej 
kosztów druku. 


Wywiązując się z danego przyrzeczenia, serdecznie dziękuję św. Te- 
resie od Dzieciątka Jezus, że za Jej pośrednictwem Bóg raczył wysłuchać 
mej prośby i brat mój szczęśliwie zdał ostatni egzamin. Wierzę również, 
że dziełem św. Teresy było, iż kolega mój, człowiek zupełnie niewierzący, 
modlił się o szczęśliwy wynik egzaminu. 

Warszawa, 13 grudnia 1933. Sodaliska L. K. 

x 

Serdecznie dziękuję Św. Teresie od Dzieciątka Jezus za szczęśliwy 
przebieg operacji. 

W. Posadzówna, studentka. 
* 


Dziękuję Najśw. Sercu Jezusowemu i św. Teresie od Dzieciątka 
Jezus za uzdrowienie palca u ręki. Po żarliwej modlitwie ustał dotkliwy 
ból, a po pewnym czasie palec poczal się goić. 

Krzyżowice. J. Bazgier. 

+ 

Składam podziękowanie św. Teresie od Dzieciątka Jezus za opiekę 

i ocalenie od pożaru. 


Lwów. A. Żebracka. 

x 
Publicznie dziękuję św. Teresie i św Antoniemu za otrzymaną łaskę. 
Inowrocław. Ant. Panasówna. 
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Składam publiczne podziękowanie św. Teresie od Dzieciątka Jezus 
za uzdrowienie córeczki Agaty i proszę nadal o zdrowie. 


Katarzyna Mróz. 
+ 


= Wywiązując się z obietnicy dziękuję z głębi serca św. Teresie od- 
Dzieciątka Jezus, za wysłuchanie mej prośby i pomoc w załatwieniu po- 
myślnem bardzo trudnej sprawy. Helena Plater Zyberk. 


— A i 


DZIĘKUJĄ Z CAŁEGO SERCA ŚW. TERESIE OD DZIEC. JEZUS: 


Helena Strzembakowa, Lwów: za wszystkie łaski w ubiegłym roku 
otrzymane; dziękuje również Najsł. Sercu Jezusowemu i Najśw. M. P. 
Nieustającej Pomocy. — R. A., Wadowice: za otrzymane łaski, za które 
dzięki składa również Najśw. Marji Pannie i św. Józefowi. — J. Zielińska, 
Kraków: za uzdrowienie córki, również składa podziękowanie Najśw. Sercu 
Jezusowemu i Najśw. Matce. — Joanna Prus, Zakrzewo: za cudowne 
uzdrowienie synowej. — Marja Zewik, Mysłowice: za szczęśliwy przebieg 
pewnej choroby; składa sównież dzięki Najsł. Sercu Jezusowemu, M. Bo- 
skiej Nieustającej Pomocy i św. Antoniemu. — Slefanja Bobkówna, Kra 
ków: za otrzymane łaski. — Walerja Dankowa: za uzdrowienie syna z cięż- 
kiej choroby. — K. Dankiewicz, Lwów: za otrzymana posadę. — Anna 
Gasz, Chropaczów: za otrzymane łaski w czasie rekolekcyj. — T. Porada: 
za szczęśliwy przebieg pewnej choroby; dziękuję również Najsł. Sercu 
Jezus., Najśw. M. Pannie, św. Antoniemu. — St. Urbanowiczowa, War- 
szawa: za otrzymane łaski. — A. L.: za odebrane łaski; dziękuje również 
św. Antoniemu. — M. Oleszczuk, Warszawa: za uzdrowienie syna z cięż- 
kiej choroby płuc, wyleczenie nogi i szczęśliwego przebiegu zapalenia 
błony mózgowej; dziękuje również Najśw. Sercu Jezusowemu i Matce 
Najśw. — Jakób Wolak: za zdrowie żony i szczęśliwy przebieg pewnej 
choroby; składa również dzięki Najśw. Sercu Jezusowemu. 


W. MATCE MARJI XAWERZE: 
Córka nasza zmuszona była poddać się operacji gardła. Za przy- 


czyną drogiej M. M. Xawery, operacja szczęśliwie się udała, za co naj- 
serdeczniej dziękujemy W. M. Xawerze i prosimy nadal o opiekę. 


Xawerowie Krasiccy. 


W. O. RAFAŁOWI (KALINOWSKIEMU): 


Składam podziękowanie za otrzymane łaski. 


Wadowice. R. A. 
A 

Dziękuję W. O. Rafałowi za otrzymana posadę dla mego syna. 

Berezowica. Zofja Guźkowska. 
= 


Dziękuję z całego serca za odzyskane zdrowie za przyczyną O. Rafała. 
Katowice. Marja Jordan. 


SZJ 
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ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO. 
SSL TTG DBA BBE BO UO O OEG DŁ BOT 


Czcigodnym dostojnikom: J. E. Ks. Biskupowi Dr. Fran- 
ciszkowi Bardzie i J. E. Ks. Biskupowi Dr. Wojciechowi Tomace, 
redakcja „Głosu Karmelu" składa jalinajserdeczniejsze życzenia 
obfitych łash Bożych. 


ATPTG DT DT GD TO RNT 0 OE DBC BDREŁ6 


Ojciec św. mianował Biskupem Ordynarjuszem diecezji przemyskiej 
J. E. Ks. Biskupa Fr. Bardę, a Biskupem sufraganem tejże diecezji Ks. - 
prałata N. Tomakę. 

J. E. Biskup Fr. Barda urodził się w 1880 r. w Mszanie Dolnej 
w diecezji krakowskiej. Od roku 1931 był Biskupem sufraganem przemy- 
skim. Po śmierci Ks. Biskupa A. Nowaka, Ks. Biskup Barda został wy- 
brany przez Kapitułę katedralna wikarjuszem generalnym. 

J. E. Ks. Biskup Nominat W. Tomaka urodzony w 1875 r. w Trze- 
bowisku pod Rzeszowem. Studja odbywał w Przemyślu i w Rzymie. Wy- 
śwęcony w r. 1899 pełnił obowiązki duszpasterskie, jako wikarjusz, na- 
stępnie był profesorem prawa kanonicznego w Seminarjum przemyskiem. 
Od r. 1923 był kanonikiem katedralnym i prałatem Ojca św. 

Ojciec św. o roli pracy katolickiej. Na posłuchaniu, udzielonem pre- 
zesowi Katolickiego Zwiazku Dziennikarzy w Stanach Zjednoczonych, Ry- 
szardowi Reid'owi, Papież wyraził swoje zainteresowanie się stanem prasy 
katolickiej w Ameryce i udzielił dziennikarzom i ich pracy swego bło- 
gosławieństwa. Niema innego środka — mówił Papież — zapomocą któ- 
rego, możnaby zdziałać tak wiele dla Kościoła, jak za pośrednictwem prasy 
katolickiej, zwłaszcza w czasach współczesnych. 

Przemówienie Ojca św. z okazji świąt Bożego Narodzenia. Przy skła- 
daniu życzeń światecznych Ojcu św., dziekan świętego Kolegjum, Kardy- 
nał Granito di Belmonte wspomniał o korzyściach duchownych Roku świę- 
tego i podkreślił niestrudzona działalność Ojca chrześcijaństwa, ujaw- 
niona w wielkich uroczystościach jubileuszowych i w niezliczonych zaję- 
ciach, związanych z kierownictwem Kościoła. W odpowiedzi Ojciec św. 
wyraził swoją radość z niezwykłego przyjęcia z jakiem się spotkało Jego 
wezwanie do uczczenia Jubileuszu Odkupienia. Następnie poruszył dwie 
sprawy: nowe niemieckie prawo o sterylizacji, które nazwał wstrętnem 
zarządzeniem i zaznaczył jego sprzeczność z nauka Kościoła, oraz ogólne 
zamieszanie w stosunkach światowych, przyczem wskazał na konieczność 
modlitwy „Należy zawsze się modlić, nigdy nie rozpaczać“. 

Matki obdarowane licznem potomstwem u Ojca św. Ojciec św. udzie- 
lił audjencji matkom włoskim, obdarowanym licznem potomstwem, któ- 
rym Mussolini urządził w Rzymie, w wigilję Bożego Narodzenia, uro- 
czyste przyjęcie. Papież wygłosił pochwałę macierzyństwa, podkreślajac, 
że z radością wita matki, które powinny być przedmiotem czci i poważa- 
nia. Imię matki jest imieniem chwalebnem i nawet dla Najśw. Dzie- 
wicy najwyższym tytułem do chwały jest to, że stała się Matka Boga 
i Człowieka. 

Ceremonje watykańskie w filmie. Sporządzono film, przedstawiający 
rozliczne ceremonje w Watykanie, odbyte z okazji Roku jubileuszowego. 
Film powyższy będzie udźwiękowiony. 

„Osservatore Romano“ piętnuje antykatolicką propagandę w Niem- 
czech. Zasłużona krytyka tej urzędowej gazety watykańskiej spotkała pu- 
blikację prof. H. Gebhardta pt. „Księga religji niemiecko-narodowo-chrze- 
Ścijańskiej*, w której autor przedstawia zasady nowej sekty. „Ojcze nasz“ 
wraz ze swa prośba „ I nie wódź nas na pokuszenie* — twierdzi Geb- 
hardt — musi być dla wszystkich chrześcijan niemieckich najbardziej 
niemiła ze wszystkich modlitw, ponieważ oznacza wyrzeczenie się walki 
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o życie, a zatem jest przeciwna bohaterskości. W innem miejscu autor 
zaznacza: należy ufać, że coraz więcej katolików będzie się uwalniało 
z pod wpływu Rzymu, odzyskujac w ten sposób sumienie niemieckie. — 
Wygodne to ale fałszywe. 

W dnia od 19 do 25 listopada odbyły się doroczne rekolekcje w Wa- 
tykanie, w których wziął udział również Ojciec św. W okresie tym były 
zawieszone wszelkie audjencje. 

Wigilijne przemówienie Ks. Kardynała Prymasa przez radjo. Dnia 
23 grudnia 1933 r. wygłosił J. Em. Ks. Kard. Hlond serdeczne prze- 
mówienie wigilijne przez radjo „Adwent ludów — mówił — wtedy się 
skończy, gdy ludy przestana sprzeciwiać się Chrystusowi. Rozstrój i bez- 
radność ustąpi, gdy bezbożnictwo zaniecha jawnej wojny z Ewangelią, 
gdy zakłamana obłuda nie będzie skrycie wypierała pierwiastków Chry- 
stusowych z urządzeń ludzkich, a swawola człowiecza nie będzie burzyła 
boskiego porządku prawnego*. 

Rada Społeczna przy Ks. Kardynale Prymasie Polski. Myśl Ks. Kard. 
Prymasa Hlonda utworzenia Rady Społecznej znalazła najżywsze uznanie 
Ojca św. Zadaniem Rady Społecznej będzie oświetlać społeczeństwu pol- 
skiemu znaczenie społecznych encyklik papieskich i torować drogę do. 
przebudowy społecznej w myśl encykliki Quadragessimo anno. Ks. Kardy- 
nał Prymas powołał jako pierwszych członków tej Rady: Ks. rektora Szy- 
mańskiego z Lublina, jako prezesa, prof. Dr. Caro ze Lwowa, Ks. prof. 
Dr. Mytkowicza z Krakowa, prof. Górskiego z Lublina, Ks. prof. Piwo- 
warczyka z Krakowa i Ks. dyr. Kozłowskiego z Poznania jako sekretarza. 
Członkiem czynnym Rady jest Ks. Biskup Kubina z Częstochowy. 

W zruszająca ofiarność Arcypasterzy. Na ratowanie bazyliki wileń- 
skiej brak funduszów. Ks. Metrop. Jałbrzykowski ofiarował na podtrzy- 
manie koniecznych prac swój ostatni pierścień arcybiskupi, a nawet futro. 
Ks. Biskup sufragan Michałkiewicz złożył również na ten cel swój pier- 


ścień biskupi. 


Módlmy się za naszych Zmarłych: 


1. Zakonu: Włochy: Br. Karol od św. Eljasza, t 10. XII. 1933, lat 78,. 
prof. 37. 
Francja: Br. Jan Baptysta od Najśw. Serca Jez., t 20. XII. 
1933; lat 91, prof. 64. 
Hiszpanja: O Brokard od N. M. P. z Góry Karmelu f 25. XII. 
1933; lat 70, prof. 45. 
Belgja: O. Michał od Najśw. Serca Jezusowego, t 31. XII. 
1933; lat 81, prof. 48. 

2. Zakonu: Linc-Austrja: S. Marja Magdalena od Ducha św. 7 20. XI. 
1933; lat 62, prof. 38. 
Flandrja: M. Marja Magdalena od Najśw. Sakram., f 21. XII. 
1933; lat 70, prof. 37. 
Flandrja: S. Marja Franciszka od Dzieciąlka Jezus, * 23. XII. 
1933; lat 72, pro. 44. 

3. Zakonu: Wilno: S. Emilja Golębiowska, t 28. XI. 1933. 
Chropaczów: S. Anna Binar, * 17. XII. 1933. 
Sidzina: S. Wiktorja Przybyszówna. 

„Chóry Marj.*, Wilno: Emilja Gołębiowska; Zawoja: Katarzyna Kozina; 
Szopienice: Agnieszka Szeja. 


Za śp. Czytelników „Głosu Karmelu“: 
Sidzina: Synowiec Marja; Sidzina: Przybyszówna Wiktorja; Poznań: Cie- 


sielska Jadwiga; Jawiszowice: Marja  Ślusarczykówna; Siemianowice: 
Robert Pietruszka. 
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Ofiary na Misje Karmelitańskie złożyli: 


Zł.: Agn. Galówna 2; p. Ambroży Wożnica, Lesznic 198; K. Gołojuch 5,50; 
Jadwiga Kunertowa 5; pp. Ostafinowie, jako wotum 20; W. Szefczyk, Li- 
piny 4; E. Śnitkówna, Wilno 1; Karmel-Czerna 10; NN., Wadowice 8; 
NN., Orzegów 5; p. Radziewski 50 gr.; S. Serafja Cieślakówna, Lipiny 20; 
Helena Śliwianka 10; p. Czwartacka 1; A. Piecha, Łaziska D. 5; Jan 
Zajgler, Sosnowiec 10; Franciszka Domańska 5; NN. Wadowice 2; Marja 
Gaża, Brzezinka 10; P. P. Mysłowice 10; Stefanja Wojciechowska, Kato- 
wice 5; M. Wiedeńska, Siedlce 1; NN. Kraków 5; Fam. Kałuża 2; Joanna 
Hermais, N. Bytom 5; p. Szymanek 1; Ludwik Kruk, Król. Huta 5; 
J. Mańkowska, Sieniawa 2; Franciszka Kozłowska, Król. Huta 3; NN. Kra- 
ków 2; Emilja Himmel, Kochłowice na wykup Dzecka 25; p. Marja La- 
skowiecka, Warszawa, znaczki pocztowe; Matylda Gieruszczakówna 5; 
składki — Kraków 45; skarbonka: Kraków 8; Czerna 4,71; Wadowice 33; 
„Chóry Marj.*, Kraków 131; Orzegów 42; Dobromil 40,50; Wilno 35; 
Zawoja 32; Biskupice Śl. 31; 3 Zak. Karmelit., Poznań 22,10; Gierałto- 
wice 21; Karmel-Poznań 21; Lublin 15,40; Łagiewniki 15; Wolsztyn 15; 
Lipiny 13; Szopienice 12; Wadowice 12; Przewos 10,50; Czekanów 10; 
W. Hajduki 10; Szarlej 10; Siemianowice 8; Miadzioł 5,47; p. Ranik 5; 
Paczółtowice 3; Raciborz 10 mk.; M. Oleszczuk 10. 

Wszystkim Ofiarodawcom, Zelat. i Członkom „Chórów Marj.* najser- 
deczniej dziękuje, oraz prosi gorąco o dalszą pracę i pomoc dla Misyj 
Karmelitańskich — Zelator Misyj Karmelit. w Polsce, Wilno, ul. Ostro- 
bramska 12. Konto w P. K. O. Kraków, Nr. 407.303. 


Za wszystkich Dobrodziejów, Zelatorów, Zelatorki oraz Członków 
„Chórów Marj.* odprawi się Msza św. dnia 2 lutego, t. j. w uroczystość 
M. B. Gromnicznej. 


Na beatyfikację W. O. Rafała złożyli ofiary: 


Zł.: Tomasz i Helena N., Nowa Wilejka 5; Rodzina Porada, Orzegów 6; 

p. Kozakówna, Wadowice 5; NN. Orzegów 5; Jan Zajgler, Sosnowiec 5; 

Agnieszka Gokówna, Katowice 2; Karolina Pustelnik, Lipiny 5; Józef 

Szczurek, Łagiewniki Śl. 3; Matylda Krauze, Lugental 5 mk.; Amalja 

Czaja 2; Józefa Czajówna 3; Kunegunda Pietruszka. Koszęcin 3; NN. 
Król. Huta 3; Hr. X. Milieski 15 zł. 


Ofiary na fundusz wydawniczy „Głosu Karmelu* złożyli: 


Zł.: K. Mróz, Zaborów 3; M. Jarosiewiczówna, Cyryn 1; Z. Pietruszka, 
Siemianowice 5; K. Nowakowski, Warszawa 46; Stefanja Wojciechowska, 
Katowice 5; Teofila Miłobędzka, Warszawa 3; Anna Gasz, Chropaczów 10; 
Stef. Bolkówna, Kraków 1; Stan. Marcol, Niedobrzyce 2; Aniela Sontag, 
Chicago 1 dol.; Em. Pyrkówna 1; J. Zelińska, Kraków 1; J. Kolska, 
Zgierz 5; M. Kowalczykówna, Kraków 1; K. Stachoniowa, Kraków 1; 
H. Koprowska, Warszawa 2; T. Bazgier, Wornowice 1; Anna Potoczna, 
Kraków 5; M. Golniewska, Kraków 2; A. L. 2; Składka 3,70; Rakow- 
ska 4; J. Wolak 1 dolar; Kazimierz Kremer 5; St. Drozdowski 5; 
Irena Woll 10; N. N. 10; SS. Elżbietanki, Kościeżyna 1; Zofja Guźkowska, 
Berezowica 2. 


Na ołtarz Dzieciątka Jezus: W. W., Kraków 50 zł; Irena Neuhoff-Ley 5 zł. 


Na oltarz św. Teresy od Dziec. Jezus: NN. 2 zł.; Solarska R. 5 zł.; Anna 
Paszkowa, Chodzież 5 zł; J. K. Wolakowie, Kanada 1 dol. 


Na kościół w Krakowie: Solarska R. 5 zł.; Józefa Braun, Warszawa 10 zł.; 
W. S. 5 zl; Kaszelewska, Zakopane 2 zł; J. Usiekniewicz 5 zł. 
Na kościół we Lwowie: Solarska R. 5 zł. 


Za wszystkich Ofiarodawców, Dobrodziejów, Czytelników, Zelatorów 
i Zelatorki „Głosu Karmelu* oraz za jego wspólpracowników, odprawiona 
zostanie Msza św. dnia 2 lutego, w dniu Oczyszczenia Najśw. Marji Panny. 
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KALENDARZ LITURGICZNY 


Na miesiac luty. 


Miesiac poświęcony czci Najśw. Rodziny. 
Modlitwa za Rodziny chrześcijańskie. 


1. Czwartek: św. [unacego, B. M. *. 15. Czwartek: św. Faustyna i Jowity, M. 
2. Piątek: Matki Roskiej Gromnicznej. 16. Piątek: św. Juljanv, P. M. Ń 


AE 
(Naboż. do Bosk. Serca P. J.), abs. 17. Sobota: Ucieczka P. J. do luiptu. 
gen. qe 3, 4, 5. 


św. Donata. $, *, 2. 
4. Sobota: św. Telesfora, Pap. Zakonu I8. Niedziela 1 Postu. 


karmelit. — św. Błażeja. B. M. $, *. 
1. Niedziela Mięsopustna. św. Andrzeja 
korsini. B. W. Zak. Karmelit. $, +. 


św. Symeoni. 
B. M. (Naboż. brackic do Malki Rosk. 
Szkapl.), $. 1. 


ik, 19. Poniedziałek: św. Marcela. - BI 
». I'oniedzialek: św. Agaty, P. M. Konrada. 
i. W CK: $ Ta F -) a . ammm S a CI >. 
OWA Vel Musza iw: g Do. 0 WGREROSE BN. 
roty. P. M. 


21. Środa: (Suche dni). św. Fortunata 
i Feliksa. $3. 
22, Czwartek: Stolicy świętego Piotra 


z. Środa: św. Romualda, Opata. (Naboż. 
brackie do św. Józefa). 


8. Czwartek: św. Jana z Maty, Opata. p” . K 

u. Piątek: św. Cyryla z Aleksandrii, RB. w. Antjochji. l 
DK. Zak. Karm. — św. Apoloniji, PM. 23. Piatek: (Suche dm). św. Piotra Da 

lu. Sobota: św. Scholastyki, P. §, *. miana, B. DK. $. 

Il Niedziela Zapustna* Objawienie N. 21. Sobota: (Suche dni). św. Macieja, Ap. 
M. P. w Lourdes. $. 8.04, 5. 

12. Poniedziałek: Siedmiu św. Założycieli ?5 Niedziela 2 Postu sw. Awcertana. 
Zgrom. Serwitów. W. Zak. Karm. (Naboż. brackie do 

13. Wtorek: Bł. Archangeli, P. Zak. Karm. Bosk. Dziec. Jezus). T, Š. 2. 

11. Środa: Popiclec. (codziennie aż do po- 26. Poniedziałek: św. Aleksandra, RW. X. 
łudnia W. Soboty, z wnjątkiem nie- 7. Wtorek: św. Gabrjela od Matki Bo- 
dziel, post kościelny). św. Walentego, skiej Bolesnej, Pasjonisty. 

l. $. 3%. Środa: św. Romana, Opata. $. 


(Raz nu miesiąc, w dniu dowolnie obranym, odp. zup. 4). 
(3 razy na miesiąc, w dniach dowolnie obranych, odp. zup. 5). 
(Raz na rok, w dniu dowolnie obranym, odp. zup. +, 3). 


Bracia i siostry III. Zak. Karmelit. mają odmówić w czasie od 14 stycznia do 
l-to lutego: jeden cały różaniec za zmarłych N. Zakonu i Dobrodziejów, i jeden raz 
w tym czasie w tej samej intencji przyjąć Komunję św. 

Uwagi co do znaków: 


+ 
l 


Odpust zupelny za nawiedzenie kościołów Karmelit. bos., pod zwyklemi warunkami: 
spowiedź, komunja św. i modlitwa na intencje Ojca św. 

Odpust zup. dla członków Bractwa Szkaplerznego. 

Odpust zup. dla członków Bractwa Dziec. Jezus. 

Odpust zup. dla członków Arcybractwa św. Józefa. 

Odpust zup. dla członków Stowarzyszenia „Chórów Marj.". 

Odpust zup dla członków Pap. Dz. Roz. Wiary św. 

Odnust 10 lat i 10 kwadrag za nawiedzenie kościołów Karmelit. bos. 

= Odpust 200 dni dla wszystkich, którzy są obecni w czasie uroczystego śpiewania 
„Salve Regina" w kościołach karmelickich. 


Salvis decretis Urbani VIII. 


Przedruk zastrzeżony. 
ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ I PRZEŁOŻONYCH ZAKONNYCH. 
Red.: O. Józel. 

We wszystkich Sprawach dotyczących „(Głosu Karmelu” i wydawnictw Karmelitańskich, 
uprasza Się zwracać pod następującym adresem: O. Franciszek — Redakcja i Administr 
„Głosu Karmelu", Kraków — ul. Rakowicka 18 (Polska). 

Konto PKO. Czek pocztowy Nr. 407.212. 
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Prenumerata „Głosu Karmelu“ na rok 1934, dla tych, którzy znajdują się w ciężkich 
warunkach materjalnych, a chcieliby pismo nadał prenumerować, wynosi w kraju 
R zł. -- prosimy jednak wpłacać, według możności, jak dotąd 4 lub 5 zł. Zagranicą; 
prenumerata roczna wynosi: w Amcryce 1 dolar. w Niemczech 250 mn., we Francji 
14 fraunkćw, w Czechosłowacji 20 koron czeskich, we Włoszech 12 lirów. 
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Drukarnia Polska, Kraków. 


